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P rzed p ła ta  k w arta lna
w  N iem czech i w  A ustry i 3 mk. 
W W arszaw ie  w  księgarn i Ge­
bethnera  i W olffa rocznie 7 rs, 
20 kop., półrocznie 3 rs. 60 kop. 
P rzedp ła ta  p rzesy łana  w p ro st 
do R edakcyi do P oznan ia  rocz­

nie 6 rs., półrocznie 3 rs. 
Ziemianin zap isany  jest na pocz­
cie w Z eitungspreisliste  Abth. 

!!. U.

O głoszenia
przyjm uje się za  op łatą  20 fen. 
od w ie rsza  m ałego pięciołam o- 

w ego.
B i u r o

R edakcy i i E kspedycyl p rzy  uL 
F ry d ery k o w sk ie j Nr. 9. 

K orespondencye 1 p rzesy łk i 
franko pod ad resem : „Ziem ia­
nin", Poznań, F ry d e ry k o w sk a  9. 
P o jedyńczy  num er bez dodat­

ków  25 fen.

T Y G OD NI K  N A U K O W O - R O L N I C Z Y  I E K O N O M I C Z N Y
ORGAN CENTRALNEGO TOW. GOSPODARCZEGO w W. KSIĘSTWIE POZNAŃSKIEM.

K o m u n ik a ty
Zarządu Centr. Towarzystwa Gosp. 

i towarzystw filialnych.

Egzamina dla urzędników i pisarzy gospo­
darczych

odbędą się w lutym 1914 r. podczas wykładów nau­
kowych dla urzędników gospodarczych.

W skład komisyi egzaminacyjnej wchodzą prócz 
niżej podpisanego pp. Brownsford z Poznania, Cie­
sielski z Poznania, Gutsche z  Granowa, Lossow 
z Grabonoga, Sczaniecki z Łaszczyna i dr. Zakrzew 
ski z Mirosławie.

Zgłoszenia proszę nadesłać na ręce sekretarza 
zarządu C. T. G., p. L ■ Ostena z Poznania (plac 
Wilhelmowski 17, Związek Ziemian), który prześle 
kandydatom program egzaminu i udzieli im bliższych 
informacyi.

Kandydatom polecam w ich pracy przygoto­
wawczej do egzaminu, jako podręczniki, wydawnictwa 
G T. G., a mianowicie:

.Chemię rolniczą" Mukułowskiego, „Hodowlę 
bydła* prof. Fronia, „Rachunkowość kupiecką* Re- 
jewskiego, „Uwagi o administracyi w gospodarstwie* 
Rejewskiego i broszurę Brzeskiego „O obchodzeniu 
się z robotnikiem“.
Z polecenia Zarządu C. T. G. w W. Ks. Poznańskiem 

D r. Bolesław Brodnicki, 
przewodniczący Komisyi egzaminacyjnej.

W. Kołuda, dnia 1 listopada 1913 r.

Wł. W ielohorski.

Uwagi z teorji i praktyki.

u.
Dla jaśniejszego wyrozumienia roli ekonomiki 

rolniczej w życiu współczesnego rolnictwa rzućmy 
okiem wstecz, porównajmy szkic gospodarstwa 
rolnego z przed stu laty z dzisiejszym.

W  historyi rolnictwa w Europie powstały w 
pewnym czasie warunki do powstania tej nauki, 
czyli zjawiła się jej potrzeba i staw ała  coraz sil­
niejszą, przynaglając długi szereg światlejszych 
i dzielniejszych rolników do pracy na nowem polu 
nauki. Jakież to były warunki?

W arsz ta t  rolniczy w początku XIX stulecia 
przedstawiał zgoła różny od dzisiejszego obraz. 
Środek ciężkości jego produkcyi spoczywał w zie­
mi, w siłach p rzyrody — mówiąc ogólniej. P raca  
odegryw ała  tam rolę podrzędniejszą. Na jednostkę 
obszaru znacznie mniej tej pracy  wychodziło 
przedewszystkiem pracy  maszynowej, fcracy m y ­
ślowej, kierowniczej zużywało rolnictwo znacznie 
mniej również i to zarówno co do ilości, jak i co do 
jakości. Co do pracy  ręcznej wreszcie, to jeżeli na­
wet zużywały jej ówczesne gospodarstwa sporo, to 
była ona przez prawo pańszczyźniane tak zagw a­
rantowaną dla każdego majątku, jak dobroczynny 
wpływ słońca, lub rodność gleby z jednej strony, z 
drugiej — opłacaną tanio i w  naturaliach. W y so ­

kość tej opłaty określała się odpowiednią ilością 
naturalii, a więc tego, co wówczas było najtańszem 
i czego skąpić najmniej było potrzeby.

Trzeci wreszcie czynnik wytwórczości obok sil 
przyrody i p racy  — kapitał, brał udział w produkcyi 
rolniczej tak nikły, że go niemal zaniechać można 
przy  omawianiu rzeczy. Gospodarstwa bowiem ze 
wspomnianej epoki zbliżały się do naturalnych: za ­
spakajały one potrzeby niemal wyłącznie w ytw ora­
mi własnej produkcyi. Słabe zaludnienie, brak ś ro ­
dków komunikacyjnych, nieistnienie wielkiego p rze­
mysłu, a wreszcie — co najważniejsze — ogromna 
drożyzna gotówki sprawiały, iż wymiana w ówcze­
snych gospodarstwach ograniczoną była  do mini­
mum, a potrzeba do kupna z zewnątrz jakichkolwiek 
przedmiotów użytku rolniczego, lub domowego t ra ­
ktowano jako zło konieczne. Starano się powsze­
chnie zmniejszyć wydatki pieniężne na prow adze­
nie warsztatu rolniczego i zwracano cały wysiłek 
w kierunku ciułania drogiego i rzadkiego grosza ze 
sprzedaży  wytworów, które się udało spieniężyć. 
System  merkantelistyczny, zanikający podówczas 
w polityce ekonomicznej Tstwowej — w gospo­
darce społecznej, królował jeszcze w  prywatnej.

Z obrazu tego widzimy jasno, iż pojęcie powo­
dzenia ekonomicznego w gospodarstwach tej epoki 
pokrywało się niemal zupełnie z pojęciem powo­
dzenia technicznego. Im więcej wytworów p rzy ro ­
dniczych (zdolnych do sprzedaży!) wyprodukował 
majątek, oprócz tego, co sam zużył — tym był 
lepszym źródłem dochodu. O koszta produkcyi tych 
wytworów nie troszczył się wówczas nikt. Zaga­
dnienia organizacyjne, o ile w gospodarstwie takiem 
istniały, to były one o tyle prostej i lokalnej natury, 
iż każdy rozsądny i doświadczony kierownik bez 
„mądrości książkowej" mógł sobie dać z niemi radę 
najzupełniej, przeto i „mądrość" ta, jako zbędna, 
nie istniała niemal wcale.

W  drugiej połowie ubiegłego stulecia poczęły 
się warunki te zmieniać. Dźwignięcie się p rzem y­
słu, wzrost zaludnienia, rozwój dróg żelaznych i re- 
gulacya wodnych, a wreszcie jako skutek tego chy­
żo w zrastająca wartość ziemi — urabiały rolni­
ctwo na nową modłę w tempie coraz gwałtowniej­
szym. W reszcie gruntowna zmiana stosunków pra- 
wno-społecznych: uwłaszczenie włościan — doko­
nało ekonomicznego przewrotu.

Przedsiębiorstwo rolnicze stopniowo zatraca 
dawny, naturalny charakter gospodarstwa. Pa try -  
archalne, ciche życie dawnej wsi poczyna bić coraz 
bardziej gorączkowym pulsem. Zaznacza się nowa 
potrzeba: głód kapitału, środków obrotowych i n a ­
kładowych. Robotnika trzeba opłacać gotówką, ro ­
snące ciężary publiczne również, środki produkcyi 
pomocnicze sprowadzać z zewnątrz — też za go­
tówkę. Bez koniecznej często melioracyi terenu, u- 
lepszonych fabrycznych narzędzi, uszlachetnionego 
materyału siewnego, a wreszcie bez nawozów po­
mocniczych i pasz treściwych — gospodarstwo już 
podołać nie może swemu nowemu zadaniu. A zada­
nie to jest różne od dawnego, trudniejsze, b a r ­
dziej skomplikowane.

Gospodarz zniewolony jest troszzcyć się teraz 
o to, by mu się opłaciły poniesione nakłady, by k a ­
pitał, k tórym  coraz hojniej szafować musi dla 
wzmożenia rodności sił p rzy rody  i gwoli o trzym a­

nia wydatniejszych skutków łożonej pracy  — opro­
centował się należycie. W reszcie rosnąca wartość 
ziemi dopominać się również poczyna coraz na ta r­
czywiej odpowiedniej renty.

Podniesione te wymagania dochodowe zaspa­
kajają się przytem w sposób znacznie więcej różno­
rodny i złożony gospodarczo i organizacyjnie. A’ 
więc np. umiejętność dobrego wyzyskania drogiej 
p racy  w gospodarstwie staje się kw estyą nader ż y ­
wotną. W ystępuje więc na porządek dzienny kwe- 
stya umiejętnego rozłożenia robót w czasie — w 
ciągu sezonu wegetacyjnego i w przestrzeni — na 
tery toryum  folwarku. T a  znów zależy od umieję­
tnej organizacyi polowej i t. p. i t. p. Co zaś do 
komplikacyj strony  gospodarczej, ekonomicznej, to 
zauważyć musimy, iż warsztat rolniczy, napięty w 
sieć wszechświatową tanich szlaków komunikacyj­
nych — kolei, — uzależnia się coraz bardziej od 
nieznanych dotąd czynników: dalekich, zamorskich 
rynków zbytu i współzawodnictwa handlowego.

Zestawmy teraz warunki produkcyi gospo­
darstw z przed stu lat i dziś. W  pierwszych pier­
wiastek ekonomiczny był prostym, niekłopotliwym. 
Uwaga kierownika zaprzątniętą była głównie p rzy ­
rodniczą stroną wytwórczości, decydującą o powo­
dzeniu Dziś natężenie i kierunek produkcyi p rzy ­
rodniczej regulują się skomplikowaną machiną eko­
nomiczną. Rolnik obok potrzeby wykształcenia 
przyrodniczego, technicznego — musi być coraz 
bardziej ekonomistą i handlowcem, by  zadaniu no­
wemu należycie odpowiedzieć.

Musiała się więc rozwijać nowa umiejętność 
rolnicza, mająca obok przyrodniczego i inny punkt 
widzenia — ekonomiczny — w zastosowaniu do 
zmienionych potrzeb życia. W ykazana  wyżej do­
niosłości dla praktycznego rolnictwa takiego ujęcia 
spraw y stała się więc matką „Ekonomiki rolnej". 
Stosowana jako gałęź wiedzy, narodziła się ona z po­
trzeb nawskroś utylitarnych. Bujny jej rozkwit od 
drugiej połowy XIX wieku świadczy najlepiej o pło­
dności dla życia praktycznego podjętych badań, a 
zatem i metody i stanowiska przy  badaniach tych 
zajętego.

L. N owacki.

Jak należy zestawiać deklaracyą 
podatkową?

R efe ra t, w y g ło szo n y  n a  Z e b ra n iu  T o w arzy stw a  R o ln iczeg o  
KI ecko - K iszko  w sk i e g o .

Ustawa podatkowa zmusiła gospodarzy do pro­
wadzenia dokładnej książkowości, aby na tej pod­
stawie obronić się skutecznie przeciw wysokiemu 
opodatkowaniu, co dało początek do ścisłej rachun­
kowości i kalkulacji w gospodarstwie. Z wyliczo­
nych zysków i strat przekonał się gospodarz, która 
gałęź gospodarstwa rentuje się, a która nie, jak ją 
należy podnieść jako opłacającą się, lub też zmniej- 
albo usunąć w razie nieprocentowania się.

Jakie więc książki powinien gospodarz pro­
wadzić ?

Władza podatkowa wymaga od gospodarza, 
który zdaje deklaracyę podatkową na podstawie 
książek:
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1) książki kasowej, opartej na oryginalnych do­
wodach dochodowych i rozchodowych i

2) książek gospodarczych, t. j. książki zbożowej 
i inwentarza żywego.

Książka kasowa musi być koniecznie zgodna 
z książkami gospodarczemi, a mianowicie musi wy­
kazać taką samą ilość sprzedanego zboża lub inwen­
tarza żywego, jaką w książkach gospodarczych za­
pisano. Je?eli władza podatkowa wykryje jakąkolwiek 
chociaż małą niezgodność lub brak dowodów orygi­
nalnych, mcże całą książkowość odrzucić, deklaracyą 
unieważnić i wysokość dochodów sama ustanowić.

Przy robieniu deklaracyi podatkowej starał się 
dotychczas prawie każdy właściciel ziemski jak  naj­
mniej dochodu wyliczyć, co tłomaczy się tem, że nikt 
nie chciał płacić fiskusowi więcej na to, co 
musi. Dziś jednak, gdy rząd zaczął stosować prawo 
wywłaszczania, gdy ponadto pierwsze taksy wypadły 
niżej faktycznej wartości wywłaszczonego majątku, 
staną się deklaracye podatkowe, a temsamem i książ­
kowość ważnym czynnikiem w obronie gospodarza 
wywłaszczonego przeciw dowolnym taksom rządu. — 
Ze systemem umniejszania dochodów trzeba będzie 
stanowczo zerwać i podać jak najściślejszy obrachu­
nek dochodów, nie tylko z obrotów kasowych, ale 
i wewnętrznych w gospodarstwie, aby módz władzy 
podatkowej przedstawić jak największe obroty i jak 
najdokładniej czysty zysk z gospodarstwa i temsamem 
jego rentowność wykazać.

Pod obrotami wewnętrznymi w gospodarstwie 
rozumiemy n. p. wartość ziemiopłodów, które spo- 
trzebowano dla dworu, na deputat, na paszę itd.

Dla lepszego zrozumienia podaję następujący 
przykład:

W pewnym majątku omłocono razem 3.000 ctr. 
żyta, z tego
sprzedano 1.500 cent. po 8 <M. — 12.000 jft.
wysiano 300 „ =  2.400 „
dano na deputat 500 „ =  4.000 „
dano na mąkę dla dworu 50 , =  400 „
ześrutowano dla koni 350 „ == 2.800 „

„ dla bydła rogatego 250 „ — 2.O00 „
na rozmaite_____________50_____ „______=  400 ,

razem 3.000 cent. po 8 d i  — 24.000 Jt.
Takie podanie obrotów wewnętrznych daje do­

kładny pogląd na całą produkcyę żyta, podczas gdy 
obrót kasowy podaje tylko 12.000 Jl za 1.500 cent. 
żyta. Oczywiście wszystkie pozycye obrotu wewnętrz­
nego należy rozchodować pod odnośne tytuły, a mia­
nowicie pod dwór, najem, inwentarz żywy itd., tak 
że pozycye te w dochodzie i rozchodzie wyró­
wnują się.

Zazwyczaj gospodarz nie liczy sobie wcale, albo 
bardzo mało utrzymania własnego z gospodarstwa, 
które niewątpliwie wynosi pokaźną sumę, jeżeli przy 
obliczeniu uwzględnimy ceny miejskie.

„Deklaracya podatkowa powinna wykazać jak 
najdokładniejszy obraz tego, co gospodarstwo wy­
produkowało i jakie wydatki do produkcyi tej były 
konieczne. Jeżeli obliczenie będzie dokładne, to je­
stem przekonany, że czysty dochód z gospodarstwa 
będzie znaczniejszy i że renta wykaże się dość wy­
soką. Pan Zygmunt Chłapowski z Turwi wyliczył 
dla W. Księstwa Poznańskiego przeciętnie 25.00 Ji 
czystego dochodu z morgi, co uważam za nie za 
wysokie przy należy tem uwzględnieniu własnego 
utrzymania.

Ustawa podatkowa jasno i ściśle określa, jak 
należy wypośrodkować czysty zysk z gospodarstwa 
(Einkommen aus Grundvermogen), a więc przez obli­
czenie dochodu:

I. Z gospodarstwa rolnego, które rozdziela 
się na: 1. Ziemiopłody

2. Łąki
3. Łas
4. Torf
5. Ogrody i sady
6. Jeziora.

II. Z gospodarstwa inwentarzowego, a mia­
nowicie :

1. z koni
2. z bydła rogatego
3. z trzody chlewnej
4. z owiec
5. z drobiu.

III. Z gospodarstwa fabrycznego, a mianowicie i
1. z gorzelni
2 . z mączkami
3. z cegielni itd.

A nareszcie:
IV. Z rozmaitych dochodów, pod który to tytuł 

można zapisać te dochody gospodarcze, których nie 
można umieścić pod poprzednimi tytułami.

Powyższym dochodom przeciwstawia się roz­
chody, potrzebne do wyprodukowania, ubezpieczenia 
i utrzymania dochodów (Werbungskosten), a więc:

I. Rozchody na gospodarstwo rolne, które roz­
dziela się na:

1. ziemiopłody
2. sztuczne nawozy
3. paszę
4. łąki
5. las
6 . torf
7. ogrody i sady
8. jeziora.

II. Rozchody na gospodarstwo inwentarzowe.
III. , „ „ fabryczne.
IV. , „ ogólne koszta administracyi.
V. , „ najem.

VI. „ „ utrzymanie budynków gospo­
darczych.

VII. * „ utrzymanie maszyn i narzędzi
rolniczych.

VIII. „ „ zabezpieczenie od gradu i
ognia, podatki i składki go­
spodarcze.

IX. , „ rozmaitości.
Ustawa podatkowa dozwala ponadto na odcią­

gnięcie amortyzacyi czyli zużycia i to:
od budynków, jak n. p. dwór ’/s proc.

„ murowanych gospodarczych 1 „

od stodół polnych z drzewa i szop 2 ,
od płotów i mostów 3 „
od maszyn wielkich, jak lokomoblli itp. 5
od maszyn rolniczych przeciętnie 10 „

w miarę tego, jak  szybko się zużywają, 
od drenów 2 „
cd bruków i przejazdów 3 „

Zużycie budynków oblicza się zazwyczaj podług 
polisy ogniowej Prowincyonalnego Ubezpieczenia 
ogniowego.

Wobec ustawy o wywłaszczaniu należy zabez­
pieczenie budynków poddać gruntownej rewizyi i po­
łożyć większy nacisk na taksy nowych budynków, 
aby odpowiadały rzeczywistym nakładom.

W tym celu zaleca się założyć książkę inwen- 
tury, która daje gospodarzowi dokładny pogląd na 
stan jego majątku. Tak samo jak kupiec robi przy­
najmniej raz do roku inwenturę, powinien i gospo­
darz raz w roku, i to najlepiej na 1 lipca, zlustrować 
całe swe gospodarstwo i zdać sobie rachunek z tego, 
co posiada, czy jego majątek się powiększył, czy też 
zmniejszył. W książce inwentury należy prowadzić 
dokładnie rachunek budynków, maszyn i wszelkich 
melioracyi wedle nakładów rzeczywistych, uwzglę­
dniając także robociznę, zaprzęgi i własny materyał.

Na podstawie tych danych można taksę rzeczo­
znawcy Prowincyonalnego Ubezpieczenia ogniowego 
skontrolować i odpowiednio unormować. Przez pro­
wadzenie książki inwentury możemy więc z jednej 
strony przeciwdziałać dowolnej nizkiej taksie budyn­
ków i melioracyi, z drugiej zaś możliwie wysoką 
amortyzacyę odciągnąć przy deklaracyi podatkowej, 
obniżając przez to podatki. Odciągając amortyzacyę, 
nie możemy już doliczać do rozchodów gospodarczych 
nakładów na budynki, maszyny i melioracye. Na­
kłady te, tak samo jak  wydatki osobiste i na utrzy­
manie dworu, należą do rozchodów niegospodarczych, 
których nie uwzględnia się przy obliczeniu czystego 
zysku gospodarczego. Natomiast należy obliczyć dla

wypośrodkowania czystego zysku z gospodarstwa 
remanenty spichrzowe, leśne, fabryczne itd. na po­
czątku i przy końcu roku obrachunkowego, czego się 
też słusznie domaga ustawa podatkowa. Zdarza' się 
często, że na 1 lipca pozostają stogi niewymłócone 
lub większe zasoby spichrzowe, które dopiero w lipcu 
lub sierpniu bywają sprzedawane i w roku następnym 
dochodowane; tymczasem należy ten dochód do roku 
ubiegłego. Tak samo rzecz się ma ze zas >bami fa- 
brycznemi, n. p cegielni, która posiada na 1 lipca 
zawsze większe zapasy swej produkcyi, a których 
sprzedaż następuje zazwyczaj dopiero w zimie. Przy 
oblicłeniu remanentów trzeba podciągnąć pod obra­
chunek przeciętną cenę dokonanych sprzedaży w ca­
łym roku i to tak przy remanentach na początku 
jak i na końcu roku.

Do ścisłego wypośrodkowania czystego zysku 
z gospodarstwa można także obliczyć remanenty in ­
wentarza żywego, ale na podstawie dokładnej taksy 
na początku i przy końcu roku, co jest jednak bardzo 
mozolne i tylko w tych majątkach wskazane, gdzie 
jest administracya na tantyemę. Do deklaracyi po­
datkowej Jest to jednak nie potrzebnem i władze 
odnośne tego nie uwzględniają, ponieważ przy obli­
czaniu takich remanentów inwentarza żywego przez 
dowolne taksy d»iały się rozmaite nadużycie, zwłasz­
cza przez biuro książkowości Blanka.

Kto deklaracyę podatkową z ostatnich 3 lat 
robił na podstawie książkowości, ten może podać 
przeciętny czysty zysk gospodarczy z tych ostatnich 
3 lat. Od tego przeciętnego zysku odciąga się dopiero 
procenty landszaftowe wraz z amortyzacyą do wy­
sokości 600 J iy inne procenta hipoteczne, renty ban­
kowe, ciężary patronackie i inne, oraz premię ubez­
pieczenia na życie także do wysokości 600 Jft.

Aby się uchronić od zbyt wygórowanych po­
datków, można zaciągnąć na majątek ziemski hipoteki, 
względnie renty dla dzitci i procenta te podać w de­
klaracyi. Znam takie przypadki i wiem, że władza 
podatkowa ptocentów tych nie zaczepiła, o ile one 
były rzeczywiście wypłacane dzieciom, czy to na 
wykształcenie, czy też na jakie inne potrzeby.

Chociażby władza podatkowa nałożyła podatek 
na dzieci, do czego miałaby prawo, to podatek ten 
będzie minimalny, gdy tymczasem podwyższenie
0 jeden lub dwa stopnie w cenzusie podatkowym 
przy wysokich op’atach robi wielką różnicę ze względu 
na podatki komunalne, szkolne, kościelne itd.

Móg.by ktoś zarzucić, że rząd przy wywłasz­
czanych majątkach nie pytał się wcale o książki
1 wogóle o czysty zysk z gospodarstwa, lecz takso­
wał li tylfco podług bonitacyi ziemi, stanu budynków 
i inwentarzy, t raz warunków komunikacyjnych. Na 
to odpowiem, że taka taksa jest jednostronną, nie­
dokładną i dowolną a stosowaną tylko być może 
przy sprzedaży z wolnej ręki, ale nie przy wywłasz­
czaniu, za które piawnie należy się pełne odszkodo­
wanie. Jeżeli inteligentny gospodarz poświęci całą 
swą pracę i zdolność ku podniesieniu gospodarstwa 
pod każdym względem, jeżeli gospodarstwo podniesie 
do wielkiej kultury i wygospodarzy wysoki dochód 
gospodarczy, np. 40 *AL z morgi, a może to udowo­
dnić niezbicie książkami, to każdy sąd musi mu 
przyznać w razie wywłaszczenia daleko wyższe od­
szkodowanie, niż n. p. sąsiadowi Jego, który ma 
wprawdzie taką samą ziemię i te same warunki ko­
munikacyjne, ale który na podstawie książkowości 
wykazać się może dochcdem przyjmijmy zaledwie 
15 .S  z morgi

/  St. Michalski. ,

Użycie nawozów sztucznych.

W dziejach rozpowszechnienia się ogólnego u- 
żywania na wozów sztucznych, trzy  poszczególne 
fazy usiłowań wiedzy i praktyki dadza się wyraźnie 
zaznaczyć.

Jako pierwsza uważać musimy czas przew ro­
tów bezpośrednio po wygłoszeniu znanej teoryi Lie-

SnhgocRi
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_ poleca:

«Universum
Oliwy i smary do machin 
Smarowidła na osie
Benzol i benzynę do motorów i automobili 
Tłuszcze i lakiery na szory i do powozów 
Trutki na króliki 
Trucizny na szczury i m yszy 
oraz wszelkie inne do gospodarstwa po­

trzebne a rtyku ły  drogeryjne. 165

—  292



biga. Jak zwykle w takich przypadkach bywa, nie- 
dostawało w owych czasach jakiegokolwiek oparcia 
na któremby praktyka polegać mogła, a nową teoryę 
samą przyjmowała z wiekim niedowierzaniem. P rz e ­
bieg odżywiania się roślin wogóle, a w szczególno­
ści zapotrzebowanie pożywienia u rozmaitych roślin, 
nie było jeszcze dostatecznie naukowo wyjaśnione, 
a tern samem nieznane i nierozumiane w szerokich 
kołach rolniczych. W tych czasach też panowały 
najsprzeczniejsze zapatrywania co do używania n a ­
wozów sztucznych: jedni radzili obok obornika s to ­
sować i nawozy sztucznie, drudzy stanowczymi byli 
przeciwnikami takich dodatków. Wszelkie wskazów­
ki dawane w owym czasie głównie przez chemików 
co do stosowania nawozów sztucznych zwykle w 
czambuł potępiano. Czasy te interesują nas dzisiaj
0 tyle tylko, o ile wskazują, jak trudno w gospodar­
stwie rolnem nowości zaprowadzić, ale w każdym 
razie są nader ciekawym okresem rozwoju rolni­
ctwa.

Zmiany zapatryw ań następowały zwolna w mia­
rę. jak nauka wyjaśniała sposób odżywiania się roś­
lin. Poznanie odnośnych praw natury dawało pod­
stawy do dalszych badań, któremi zajęły się po­
wstające w owych czasach coraz liczniej rolnicze 
stacye doświadczalne i połączone z uniwersytetami 
dawne akademie rolnicze. Jedne i drugie badały 
przedewszystkiem sposób odżywiania się roślin i na 
mocy tych badań dawały wskazówki, jak i gdzie 
stosować nawozy sztuczne.

P rasa  rolnicza zdobycze wiedzy szerzyła po­
między praktyków, którzy zwolna, ale stale zacz*' 
używać nawozów sztucznych, popełniając nieraz 
dużo omyłek w zastosowaniu ich. Była to druga fa­
za w historyi rozwoju użycia nawozów sztucznych. 
Zdobycze jednak na tern polu były ogromne. Nie 
tylko bowiem wykazała  się opłacalność używania 
nawozów sztucznych, ale coraz więcej gromadziło 
się wskazówek praktycznego ich stosowania.

Zanim przejdziemy do zestawienia tych dzisiaj 
ustalonych już reguł użycia nawozów sztucznych, 
damy najpierw jeszcze krótki przegląd na trzecią fa­
zę w stosowaniu nawozów sztucznych, k tórą jest 
obecną. W pierwszej rzucono myśl pierwszą używa­
nia ich, w drugiej badano przedewszystkiem nauko­
wo i działanie i opłacalność — w trzeciej, obecnej, 
zastosowanie ich praktyczne przybrało już ogromne 
rozmiary.

Dzisiaj rolnictwo, wyszkolone już bardzo, samo 
zaczyna badać, jakie i w jakich ilościach stosowane 
nawozy sztuczne przysparzają najwięcej plonów
1 największe zyski odrzucają, a badania te opiera na 
doświadczeniach przeprowadzanych w własnem go­
spodarstwie.

Ale w tern właśnie leży pewne niebezpieczeń­
stwo, i to tern większe, im większymi są błędy po­
pełniane przy takich doświadczeniach, albo też nie­
uwzględnianie wpływów atmosferycznych zmienia­
jących nieraz w znacznej mierze rezultaty. Przy 
.fałszywej ocenie własnego doświadczenia, dojść 
można do fałszywych wniosków, a wskutek tego do 
nieracyonalnego stosowania ' nawozów sztucznych. 
Dla tego też koniecznie trzeba poznać jak najdokła­
dniej zasady nawożenia, aby uchronić się od szkód, 
które źle przeprowadzone doświadczenia spowodo­
wać mogą.

Pod nawożeniem rozumiemy te czynności, któ­
re mają za cel dodawanie glebie tych materyi, z któ­
rych rośliny organizm swój budują. Botanicy w ska­
zali nam już, jakiego rodzaju są te materye, chemi­
cy zaś, na mocy badań składu gleb, wyjaśnili, że 
prawie ogólnie glebom naszym niedostaje odżyw ­
czych składników azotowych, fosforowych i pota­
sowych, aby mogły wydawać zadawalające zbiory. 
Niedostaje nam jednak i dzisiaj jeszcze zupełnie p e ­
wnych wskazówek, w jakich ilościach i w jakiej for­
mie dostarczyć uprawianym płodom tych niedosta- 
jących im składników odżywczych w nawozach. 
Twierdzić zaś nawet można, że tego niedomagania 
w nauce o nawożeniu roli nie da się nigdy usunąć 
i że pozostanie na zawsze zadaniem praktycznego 
gospodarza tak wybór odpowiednich nawozów, jako 
też oznaczenie ilości, w których mają być stosowane 
stosownie do gleby i wszelkich innych warunków 
gospodarczych.

W obec takich stosunków koła rolnicze powinny 
więc sobie same dopomagać. Przedewszystkiem 
musimy sobie powiedzieć nagą prawdę, że mimo 
ogromnego postępu nauki rolnictwa, nie wszyscy 
gospodarze są już do tego stopnia teoretycznie wy-

wształceni, ażeby mogli zdawać sobie jasno sprawę 
choćby z własnych przeprowadzonych doświadczeń. 
Chociaż postęp jest ogromny, polega on w przew a­
żnej części na szczęśliwem naśladownictwie w ię­
cej, aniżeli na zgłębionej wiedzy przystosowanej do 
praktyki. Przedewszystkiem bowiem u większej czę­
ści naszych gospodarzy zaznacza się jeszcze lekce­
ważenie. a w każdym razie brak prawie zupełny 
wiedzy nauk przyrodniczych, bez której ocena p ra ­
wdziwa przeprowadzonego doświadczenia, wgzig 
dnie działania danego nawozu jest niemożliwą. Z te­
go to względu przy omawianiu użycia każdego na ­
wozu potrzeba pewnej teoretycznej wskazówki — 
gdybym się nie bał oburzenia, nazwałbym ją „ re ­
ceptą". — Ale taka wskazówka nie powinna być 
zbyt schematyczną, t. j. nie powinna wykluczać cał­
kowicie współudziałania stosującego ją, który po­
winien umieć ją zmieniać wedle zmieniających się 
warunków gospodarczych.

Zestawiając takie wskazówki, trzeba nasam- 
przód skontrolować zapotrzebowanie poszczegól­
nych płodów rolniczych co do tych składników, k tó ­
rych potrzebują na budowę swego organizmu, a któ­
re zazwyczaj znajdują się w glebie w niedostatecz­
nych ilościach. Zapotrzebowanie to bowiem jest 
u poszczególnych płodów rolniczych wszędzie je ­
dnakowe, nie można więc zrobić błędu nieuwzglę- 
dniając warunków poszczególnego gospodarstwa.

Zapotrzebowanie to nawozowe zależnem jest 
od czterech czynników:

1) od zapotrzebowania pożywienia,
2) od zdolności asymilacyi znajdujących się w 

glebie składników odżywczych,
3) od przebiegu pobierania pożywienia w czasie 

wegetacyi,
4) od wymagań poszczególnej rośliny co do po­

szczególnych składników odżywczych i działania 
tych składników.

W  celu skonstatowania zapotrzebowania p o ży ­
wienia mamy już na mocy licznych doświadczeń 
niektóre zupełnie pewne dane. Doniosłą praktyczną 
wartość mają przedewszystkiem te doświadczenia, 
p rzy  których skonstatowano nie tylko w zbiorach 
zawarte ilości azotu, kwasu fosforowego i potasu, 
ale także ilości pozostałe w resztkach tych zbiorów 
na polu i w roli, a więc w ścierniu, korzeniach itp. Mi­
mo bowiem że to wszystko, co na polu zostaje, roz­
pada się znowu na składniki odżywcze, przemiana 
ta nie następuje bez strat, a z drugiej strony dany 
nawóz także w części na wytworzenie tych pozosta­
jących resztek żniwa zużytym został.

Jakiego rodzaju jest zapotrzebowanie pożywie­
nia naszych roślin uprawnych, pisać nie będziemy, 
bo znaleść to można w każdym podręczniku rolni­
czym. Bardzo praktycznie zestawił je prof. Remy 
w dziele swem o uprawie ziemniaków dla w szyst­
kich okopowych i zbożowych, obliczając przy pier­
wszych zapotrzebowanie pożywienia na zbiór 100 p 
kłębów i korzeni, u drugich na 10 a ziarna.

Jako przykład niechaj nam posłuży zapo trze ­
bowanie pożywienia buraków cukrowych.

azotu  potasu  kw asu  fosfor
100 q bu raków  potrze- ks  ks

buje w łącznie liści i 
wszelkich pozostałości
s p r z ę t u ...........................50,6 63,8 19,8

Są to naturalnie liczby przeciętne, o ezem pa­
miętać należy, tak. że niższych już ilości, jak te, 
użyć nie można. Jaki zaś praktyczny użytek z liczb 
powyżej podanych zrobić można, wykażemy po­
niżej.

Roślina, której korzeń posiada wystarczającą 
energię do roztwarzania powstających w glebie 
przez wietrzenie i rozkład próchnicy składników od­
żywczych, i zużycia ich na budowę organizmu wła­
snego, potrzebuje naturalnie mniej nawozu, aniżeli 
roślina, k tóra takich korzeni nie posiada. P rzy  na ­
wożeniu więc można uwzględniać do pewnego s to­
pnia tę sile asym ilacyjna  rośliny, ale nie powinniśmy 
zapomnieć, że nie mamy jeszcze zupełnie pewnych 
danych, aby tę siłę asymilacyjną liczbami oznaczyć, 
a dalej, że u odmian plennych, obecnie hodowanych, 
siła ta jest o wiele mniejszą, aniżeli u odmian tak 
zwanych krajowych, przyzwyczajonych do m nie j­
szych wymagań. Zbyt wielkie zaufanie do tej w łas­
nej asymilizacyjnej siły rośliny, musiałoby wywołać 
obniżenie sprzętu. W  praktyce więc na tę siłę liczyć 
więc nie trzeba, co najwięcej pod rośliny z wybitną 
zdolnością asymilizacyjną wybierać możemy mniej 

1 łatwo rozpuszczalne, a tern samem i tańsze nawozy.

Wielkiego znaczenia dla sposobu nawożenia jest 
dalej przebieg pobierania pożywieniu  w czasie w e­
getacyi. Niektóre rośiny pobierają wszystkie prawie 
składniki potrzebne do budowy organizmu w stosun­
kowo krótkim czasie, podczas gdy inne prawie do 
końca wegetacyi z gleby je wyciągają. P rzy  pier­
wszym rodzaju roślin starać się więc musimy, ażeby 
w nawozie znajdowały się składniki łatwo rozpu- 
. zczalne, aby roślina w czasie, w którym  pożywie­
nie pobiera, miała go pod dostatkiem w przyswajal­
ne formie. Ale i w tym przypadku nie m am y liczbo­
wych danych, ale jedynie ogólne doświadczenia, 
k tóre dadzą się streścić w ten sposób, że im 
krótszym jest czas, w którym dana roślina pobiera 
składniki odżywcze, tern w bardziej rozpuszczalnej 
formie muszą być dane w nawozie.

W ym aganie poszczególnej rośliny co do po­
szczególnych składników  odżyw czych , a również 
działanie niektórych nawozów na rozwój roślin mają 
dla oznaczenia mających się użyć ilości nawozów 
znaczenie tylko podrzędne. Większe znaczenie mają 
tylko pod względem wyboru odpowiedniego nawozu

Na oznaczenie ilości nawozu wpływ tylko ma 
zapotrzebowanie pożywienia.

Badając krytycznie na jakich podstawach więk­
szość gospodarzy opiera użycie nawozów, skonsta­
tować musimy, że na ogół biorąc o jakimśkolwiek 
bądź systemie mowy niema. Dla większości przy.- 
klad sąsiada jest jedyną wskazówką. P rzy  ustana­
wianiu budżetu nawozowego w znacznej mierze 
miarodawczą jest również ilość gotówki, którą ma 
się do rozporządzenia, albo też suma pieniędzy, 
którą się na ten cel przeznacza, bez żadnego dal­
szego uwzględnienia.

Że metoda taka korzyści nie przynosi, zbyt 
jest jasnem. Ze względu na konieczność podniesienia 
plonów zmiana pod tym względem nastąpić powin­
na koniecznie.

Kto na ten sposób plan nawożenia zestawiał, 
pozna z łatwością słabe strony gospodarstwa swego, 
porównując je krytycznie z gospodarstwem racyo- 
nalnie prowadzonem. Gospodarz racyonalny stawia 
sobie przedewszystkiem pytanie: Jakie zbiory mo­
że mi dać gleba z własnej siły przy normalnych 
dawkach obornika i odpowiednim zmianowaniu pło­
dów ?

Odpowiedź na to pytanie musi nam dać własne
doświadczenie i książkowość dobrze prowadzona. 
Im dokładniejszą i na zupełnie pewnych podstawach 
opartą będzie ta odpowiedź tern korzystniej dla nas.

W  niej znajdziemy również charakterystykę n a ­
szej gleby: czy jest bogatą czy ubogą, urodzajną czy 
mało wydajną. Znajdziemy również kry tykę uprawy 
czy była dobrą lub mało staranną.

Nie łatwo zdobyć pod tym względem zupełnie 
pewne dane i łatwo dojść do liczb, które przy  bliż- 
szem zbadaniu za wysokie się wykażą. Jedyna ra ­
dą na to jest przeprowadzanie coroczne doświad­
czeń, któreby nam wskazywały na jakie zbiory li­
czyć możemy zasilając rolę wyłącznie obornikiem, 
bez żadnego dodatku nawozów sztucznych, prztv 
starannej uprawie. Doświadczenia takie trzeba je ­
dnak przeprowadzać stale przez szereg lat. a nigdy 
niezadawalniać się jednoroeznem.

Ponieważ jednak doświadczenia takie nie wszę­
dzie ze starannością odpowiednią przeprowadzone 
być mogą, przeto lepiej będzie jeżeli oprzemy się 
na rozlicznych doświadczeniach przeprowadzanych 
z skrupulatną dokładnością w rozlicznych rolniczych 
stacvach doświadczalnych, szkołach rolniczych i 
tym  podobnych instytucyach. przy których na roz­
maitych glebach stwierdzono, co gleba bez nawozu 
wydać może i wydaje odpowiednio zasilana. Do­
świadczenia te dają nam podstawy, których gospo­
darcze znaczenie nie dosyć jest docenianem. Opiera­
jąc się na nich. może być że na początek obliczenia 
nasze co do zbiorów wypadną za  nizko w porówna­
niu do zużytego nawozu, chociaż obawy tej nie 
dzielę: szkoda ztąd wynikła byłaby jednak w ka­
żdym razie mniejszą aniżeli gdyby niewielkie zbiory 
powodowało zbyt skąpe nawożenie.

Skoro tylko zdaliśmy sobie jasno sprawę z na­
turalnej siły produkcyjnej własnej naszej gleby, mu­
simy zadać sobie dalsze pytanie: Co trzeba zrobić 
aby tę naturalną siłę produkcyjną podnieść? Dla 
wyjaśnienia na przykładzie przyjmijmy, że gleba 
przy racyonalnej uprawie i zasilaniu obornikiem w y ­
daje z 1 ha 250 a buraków. Chcąc podnieść zbiór 
ten o 50 a, wyżej podane przez Remy'ego zapo­
trzebowanie składników odżywczych buraków wska 

(Ciąg d alszy  na str. 295.)
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żuje ile azotu, potasu i kwasu fosforowego dodać 
musimy aby te 50 q w ytw orzyć się mogły. Widzimy, 
że potrzeba na to 25,3 kg  azotu, 31,9 kg  potasu 
i 9,9 kg  kwasu fosforowego, a nie trudno^ obliczyć 
ile wedle tego dać trzeba nawozów sztucznych. Dla 
przykładu przyjmijmy w saletrze chilijskiej 15,5 
proc., azotu w kainicie 12 proc, potasu i w superfos 
facie 18 proc. kwasu fosforowego i obliczmy wyużyt- 
kowanie przez buraki saletry chilijskiej na 70 proc., 
kainitu na 60 proc., superfosfatu na 30 proc. a bę- 
dziemy mieli następujące równanie wskazujące 
przyswajalną ilość składników odżywczych w

1 0 0  k g :  * 7 0
1) 15% saletra  chilijska 15’̂  =  10,55 kg azotu

2) 12% kainit
12X60

3) 18% superfosfat

=  7,2 potasu 

=  5,4 kwasu fosf.

2,33 q sa le try  chilijskiej

=  4,4 q kainitu 

=  1,6 q superfosfatu

100 
18X20 

1 0 0

Na pokrycie więc zwiększonego o 50 q zbioru 
buraków dać musimy:

25,3 _
10,85 
31,6 
7,2 
9,9 
5,4

Jeżeli wedle tych zasad ukształtujemy naw o­
żenie, w praktyce zapanuje jeden system  a  tern sa 
mem odpowiedzieć będzie można jasno na pytanie 
czy wielkie zbiory odrzucają także i wielki zysk 
czysty. ______________________

3\fowe książki.
— Dr. Bronisław Haupt. G leby M ydlnik w raz z m ap ą  

geo log iczno-ro ln iczą  i p ro filam i pó l c. k . g o sp o d arstw a  do św iad ­
czalnego  u n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , z p rzedm ow ą p i of. dr. Ka­
zimierza Rogoyskiego. K rak ó w  1913. S k ła d  g łó w n y : G o sp o d ar­
stw o dośw iadcza lne  w M y d ln ik ach  p o d  K rak o w em . Cena 2 k o r.

S ądząc  z ty tu łu , m o g ło b y  się  w ydaw ać, że książk a  d ra  
H a u p ta  m a  je d y n ie  znaczen ie  loka ln e , gdyż  zaw iera  opis g ru n tó w  
jed n e g o  fo lw arku  g o spodarczego . T ak  je d n a k  n ie  je s t. ^G leby 
M ydlnik« zas łu g u ją  n a  obszerniejsze om ów ien ie  i to  z k ilk u
w ażnych  w zględów .

P o  pierw sze zas łu g u je  n a  to  w łaśn ie  d la teg o , że do tyczy  
ty lk o  jed n e g o  g o sp o d arstw a . P o jaw ien ie  się  tak ie j m o n o g rafii 
j e s t  u  n a s  rząd k iem  zjaw iskiem ; g d y b y  się  zeb ra ło  opisy  s tacy i 
i  pó l dośw iadcza lnych  po lsk ich , k ilk a  p rac  egzam inacy jnych , w y­
k o n a n y ch  n a  S tu d y u m  rolniczem  w K rakow ie, o c h arak te rze  
g leboznaw czym  — n o  i d o d a jm y  jeszcze p a rę  p ry w a tn y m i ś ro d ­
k a m i w y k o n an y ch  m ap  ag ro n o m iczn y ch , k tó ry c h  is tn ien ia  raczej 
się  dom yślam , gdyż  n ig d y  ich  n ie  w idziałem , to  i ca ła  nasza  
l ite ra tu ra  fach o w a  będzie c h y b a  w yczerpana. Pozatem  w iększość 
i ty ch  p u b lik acy i ro z rzu co n a  je s t  p o  p ism ach  i okolicznościow ych 
w ydaw nictw ach  (np . P a m ię tn ik  K ó łk a  ro ln ików ), a  co zatem  
idzie, t ru d n o  d o s tę p n a  d la  ogó łu .

T ym czasem  w  in n y ch  k ra ja ch  s tu d y a  g leboznaw cze dopo  
m in a ją  się  coraz energ iczn iej o p ra w a  o b y w atelsk ie  w  ca ło ­
kształcie , ju ż  n ie ty lk o  teo ry i, a le  p ra k ty k i rolniczej, i trzeb a  przy­
znać, z pow odzeniem .

N ied aw n o  w y g ło sił n a  k o n g resie  G andaw sk im  odczy t n a  
te n  te m a t prof. G regoire , w k tó ry m  sch a rak te ry zo w a ł ró żn e  k ie ­
ru n k i, w ja k ic h  g leboznaw stw o n a  o b u  p ó łk u la c h  się rozw ija. — 
D ow iedzie liśm y się  z n iego , że p rzo d u ją  tu  A m erykan ie , N iem cy 
i R osya , p o d  w zględem  n a k ła d ó w  p ien iężnych , udz ie lan y ch  przez 
p aństw o, n a  w ykreślen ie  k a r t  ag ro n o m iczn y ch , a  pod  w zględem  
in icy a ty w y  p ry w atn e j i za in tereso w an ia  o g ó łu  ro ln ik ó w  d la  ty ch  
b ad ań , pierw sze m iejsce p rzyznać  na leży  p ra w d o p o d o b n ie  Belgii. 
R o ln icy  tam te jsi zg łaszają  się sam i o w ykreślen ie  m ap  a g ro n o ­
m icznych  do  sta łe g o  b iu ra  rządow ego, pon o szą  część i to  dość 
znaczną  kosztów  ich  w y k o n an ia , a  cć> m oże się  w ydać  dziw nem , 
g łoszą  n aw et, że kosz ta  te  zw racają  im  się w rów nie  szybkiem  
tem pie , ja k  k tó re jk o lw iek  innej m elio racy i! R eo rg an izacy a  g o ­
sp o d arstw a , zm iany  w ro z łożen iu  p ło d o zm ian u  i zan iech an ie  
u p raw y  jed n y ch  roślin , a  w prow adzen ie  in n y ch , ja k o  n astęp stw a  
d o k ład n e j znajom ości — n ie  g leby  — ale p o d g leb ia , p o d noszą  
w e d łu g  ich  zd an ia  w y d a tn ie  d o ch o d y  z m ają tków .

Ja k o  p rz y k ła d  tego , ile w skazów ek czysto p rak ty czn y ch  
m oże d ać  w ykreślen ie  m ap y  gleboznaw czej, n ie  p o trzeb u ję  cy to ­
w ać p rac  b e lg ijsk ich . W ystarczy  w ziąść do rę k i »Gleby M ydl­
nik®. Przez szereg i cyfr i n a  po zó r su ch y ch  uw ag  o g ru b o śc i 
w arstw y w ierzchniej, o zaw artośc i p o k a rm ó w  w glebie, o p rze ­
puszczalności po d ło ża  i jeg o  s tru k tu ry  fizycznej, p rzeb ija  co chw ila 
ła tw a  do w y c iąg an ia  k o n k lu zy a : od  teg o  p o la  m am  p raw o  w y­
m ag ać  du żeg o  zbioru , w ięc w arto  tam  z u p ra w ą  i naw ożeniem  
pracow ać , o d  tam teg o  żąd ać  m i teg o  n ie  w olno, ale  p rzynajm niej 
w iem , w czem  m o g ę  m u  choć tro ch ę  pom ódz i t. d.

K siążk a  d ra  H a u p ta , ja k o  p rz y k ła d  zastosow an ia  g leb o ­
znaw stw a w p ra k ty c e  g o spodarsk ie j jed n e g o  m ają tk u , je s t  w a rta  
p rzeczy tan ia , bo  w iele m oże nauczyć. I  n a  tern  p o leg a  w zgląd 
pierw szy.

D ru g i w zgląd, zapew niający  jej słusznie  racy ę  b y tu , ja k o  
p u b lik acy i książkow ej, w y tw orzy ł sam  tem a t: opis g o sp o d arstw a  
un iw ersy teck ieg o .

N ie  m ożna  bow iem  zap o m in ać  o tem , że M y d ln ik i, to 
n ie jak o  p ry w a tn a  w łasn o ść  każd eg o  ze słuch aczy  S tu d y u m  
w c iąg u  la t  czterech . —  P oczucie  to  po w in n o  się  coraz  silniej 
w śró d  m łodzieży  stud y u jące j zakorzen iać. C iąg ła  obserw acya  
w y k o n y w an y ch  ta m  ro b ó t i całej o rg an izacy i gospodarczej p o ­
w in n a  być  rów nie  p iln ie  p rzestrzeg an a, ja k  s łu c h an ie  w y k ładów  
teo re ty czn y ch . O bserw acya ta  k ry je  je d n a k  i jed n o  n iebezp ie­

czeństw o, a  je s t  n iem  przenoszen ie  w idz ianych  tam  rzeczy na  
w łasny  fo lw ark , a lbo  też n a  m ają tek , w k tó ry m  p rzypadn ie  
w przyszłości p raco w ać  — ju k o  ro ln ik -p rak ty k . N iek ry ty czn e  
k o p io w an ie  b y w a  n ieraz  gorszem  o d  błędów , p o p e łn ian y ch  bez 
o g ląd an ia  się n a  wzór. P rzed  a u to k ry ty k ą  m u si je d n a k  iść do ­
k ła d n a  znajom ość  obserw ow anego  o b jek tu . M ając dop iero  m apę  
g leboznaw czą M y d ln ik  w ręku , m oże każd y  ze s łuchaczy  zrozu­
m ieć  ten  lu b  in n y  sposób p o stęp o w an ia  p rzy  u p raw ie, a  w n a ­
stępstw ie  ocenić, czy d a  się  on  bez zm ian  p rzen ieść  do  w a ru n ­
ków , w śród  k tó ry ch  m a  on  p racow ać.

Lecz je s t  i trzeci jeszcze w zgląd, podnoszący  w artość  p ub li­
kacy i d ra  H a u p ta , o d  k tó reg o  n a leża ło b y  w łaściw ie zacząć, a  je s t  
n im  n a u k o w a  w arto ść  d o k ład n ie  w ykreślonej m ap y  geo log iczno- 
rolniczej M ydln ik . J e ś t  to  bow iem  ta k  c iek aw y  te re n  d la  
geo loga, przez n ag ro m ad zen ie  p ięc iu  różn y ch  fo rm acyi n a  ta k  
m ałej przestrzen i, że słusznie na leża ło  m u  się specyalne  o p raco ­
w anie. A teraz  przejdźm y do  treści.

S k ła d a ją  się  n a  n ią  rodz ia ły  następ u jące : M eto d a  b ad an ia ; 
P o łożen ie  i s to su n k i o rograficzne  M ydln ik ; B udow a geo log iczna ; 
Szk ic  dziejów  geo log icznych  M y dln ik ; a  w reszcie: O pis szczegó­
łow y  gleb, z załączonym  re jestrem  w ierceń  i analiz  Część ich  
d osta rczy ły  pop rzed n io  w y k o n an e  p ra ce  p . K . M ościckiego, asy­
s te n ta  Z ak ład u , o raz  b y ły ch  uczniów  S tu d y u m , pp . G iecewicza, 
śp. K arczew skiego , K ow nack iego , K ryczkow sk iego , K olasiń- 
sk iego , R óżańsk iego , Śm iatow sk iego  i Z ielińskiego. Z ogólnej 
su m y  417 w ierceń, a u to r  w y k o n a ł 316. M apa o ska li 1 : 5000 
i zestaw ien ie  p rzek ro jów  g eo lo g icznych  tw orzą  rów nie  w ażną 
a  na jbardzie j u d a tn ą  część książki.

U k ład  m apy  odpow iadać  m oże n aw et bardzo  dużym  wy 
m ag an io m . Ani ś lad u  w niej tej m asy  p rze ład o w ać  i n ic  ro ln ik a  
n ie  o b chodzących  szczegółów , od  k tó ry c h  najeżone  są  k a r ty  n ie ­
m ieck ieg o  in s ty tu tu  g leboznaw czego . O ile  odczy tyw an ie  tam  
ty ch  jes t rebusem , z k tó ry m  an i ro ln icy , an i s tu d en ci, an i ob ja­
śn ia jący  n a  w y k ład ach  profesorow ie, czego by łem  sam  św iadk iem  — 
ra d y  sob ie  d ać  n ie  m ogą, o ty le  m apę, w y k reślo n ą  przez 
d ra  H a u p ta , odczy tu je  się  bez na jm niejszego  t ru d u ;  zas tąp ien ia  
części w arstw  w ierzchn ich  i ich  ko le jn o śc i przez zn ak i p isarsk ie  
uw ażam  za dużo racyonaln ie jsze  o d  p rzeład o w y w an ia  n a k ła d a -  
nem i barw am i.

Ż ałow ać ty lk o  przychodzi, że opisu jąc  m eto d ę  b ad an ia  
i k reślen ia , n ie  p o d a ł a u to r  choć  k ró tk ie g o  je j szkicu  h isto ry  
cznego. N ie jeden  z czy teln ików  b y łb y  zapew ne w dzięczny za 
o b jaśn ien ie  g o  o rozw oju  k a rto g ra fii rolniczej, o pow odach , k tó re  
sk ło n iły  a u to ra  do  w y b ran ia  teg o  u k ład u , a  n ie  in n y ch , ja k  
n . p  H a sa rd a ; w tekście  n ie  m o g łem  rów nież  znaleść  w sk a­
zów ki, czy b arw y  ch arak te ry sty czn e  d la  pew n y ch  fo rm acy i przy  
ję te  są  w  ty c h  sam y ch  to n ach  przez in n y ch  k a rto g ra fó w  i przez 
ja k ic h . S ą  to  zapew ne d ro b n o stk i, a le  rzucen ie  św ia tła  n a  zw iązek 
m u p y  M ydln ick iej z in n em i w  ty m  rodzaju , b y ło b y  pożądane, 
tem bardziej, że ja k  w spom nia łem  wyżej, je s t  to  je d n a  z p ierw szych 
p u b lik acy i u  n as w form ie  książkow ej, a  n ie  w ątp ię , że z czasem  
pó jd ą  za  n ią  i in n e

W  k ażd y m  razie  szczęśliw ą m yśl m ia ł p rof. R ogoysk i, gdy  
p o d d a ł n a  te m a t p racy  d o k to rsk ie j p . H a u p to w i to  ta k  u d an e  
przedsięw zięcie. Dr. St. Rostworowski.

Tygodnik Rolniozy ( k r a k o w s k i ) . ________________

przeciętnie w tych 8 latach 52.326 kg  na głowę 
ludności.

Za rok 1912 urzędowe zestawienie konsumu 
mięsa nie ukazało się jeszcze; wedle dotychczasowych 
obliczeń, konsum  na głowę ludności zmniejszył się 
w r. 1912 o 0.4 grama.

— W ydaw nictw a C entralnego T ow arzy­
stw a G ospodarczego w  W. Ks. Poznańskiem ,
a m ianowicie: 1) „Księga Jubileuszowa C. T. G “.
2) F ronia: .H odow la bydła*. 3) Rejewskiego: „O 
adm inistracji* . 4) Rejewskiego: „Rachunkowość14. 
5) dr. K arasiew icza: „O kasach chorych* — są do 
nabycia w Ekspedycyi pisma naszego.

— O bsiew y w A rg en ty n ie  w  r. 1913. Wedle urzę­
dowych sprawozdań, obsiano w r. 1913 w A rgentynie: psze­
nicą 6068 mil. ha (w r. 1912: 7 724), lnem 1 770 (1 825), owsem 
1351 (1 154) mil. hektarów. Zmniejszenie się obsianych 
zbożem przestrzeni przypisuje ministerstwo ro lnctw  poczęści 
ostatnim  zalewom, poczęści rozprzestrzenianiu się uprawy 
koniczyn.

— P ro ch  s trz e ln ic z y  ja k o  naw ó z . Znaczne ilości 
zepsutego i do użytku niezdatnego prochu, które przezna­
czono na zniszczenie, użyto w Stanach Zjednoczonych na 
próbę jako nawozu, aby wyzyskać około 80 p ro c . związków 
azotowych, znajdujących się w nim. Skutek miał b y ć  bardzo 
dobry, mianowicie u ziemniaków i warzywa.

w r. 1904 
„ 1905
„ 1906
„ 1907
„ 1908
, 1909
,  1910
„ 1911

3 102.8 
3 089.5 
3 281.5 
3 348.8 
3 372 6 
3 341.8 
3 508.6

51.47
5053
52.93 
53.28
52.94 
51.76 
53.63
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'Wiadomości bieżące i rozmaitości.
—  D o dzisiajszego numeru dołączamy » Przegląd  

leśniczy« N r. 4 na październik.
— W y s y łk a  ro b o tn ik ó w  se zo n o w y c h . Na 

wysyłkę robotników sezonowych wyznaczono w  tym
roku następujące dni:

z Poznania:
w piątki 7, 14, 21 i 28 listopada— 5, 12 i 19 grudnia br. 

z Jarocina:
w czwartki 6, 13, 20 i 27 listopada — 4, 11 i 18 grudnia br. 

z W rześni:
w środy 12 i 26 listopada — 10 grudnia br.

z Rogoźna: 
we wtorki 4 i 18 listopada — 2 grudnia br. 

z Inowrocławia: 
w poniedziałki 10 i 24> listopada — 8 i 15 grudnia br.

K o sz ta  tra n s p o r tu  w ynoszą  n a  g ło w ę :
z Poznania do W ęgier 6,20 Ji, do Galicyi 6,— „ 
z Jarocina „ 5,20 „ „ 5,— ,
z Wrześni ,, 6,— „ „ 5,80
z Rogoźna „ 7,— „ „ 6,80 ,
z Inowrocławia „• 7,30 „ „ 7,10

Transportam i tymi można odsyłać również ro­
botników, których właściciele sami zaangażowali, albo 
też przez pryw atnych pośredników.

Zgłoszenia nadsyłać należy o ile możności jak 
najwcześniej do biura pracy (Arbeitsamt) w Pozna­
niu W. 3, ul. Centralna 2.

Równocześnie z zgłoszeniem uprasza się o na­
desłanie kosztów do kasy Izby Rolniczej, Poznań 0 . 1.

— K o n su m  m ię s a  w  N ie m c z e c h  w  r . 1 9 1 1 .  
W tym  miesiącu dopiero ukazało się urzędowe spra­
wozdanie ces. urzędu zdrowia, dotyczące konsum u 
mięsa w r. 1911, wraz z zestawieniem za ubiegłe 
ośmiolecie.

Konsum mięsa wynosił:
ogółem na głowę

milionów kilogramów kilogramów 
. . 3 086.2 52.05

Na wystawie w Toruniu najwyższa nagroda „Złoty medal".

Leon Pluciński, Poznań
ulica św- Marcina 52-53 —  Telefon 1060 

Pierwsza Poznańska
fabryka wyrobów siodlarskich

z zapędem elektrycznym 
istniejąca od roku 1875 

poleca jako znane, a na wystawach odznaczone specyalności, 
zawsze na składzie: sz o ry ,  s i o d ł a  d a m s k i e  i m e z k ie ,  
wykonane w stylu angielskim, względnie wiedeńskim.
Kufry, kuferki, torby, torebki, baty  i szpicruty,

tudz ież  ..= ■■■■■.:  -~-=
w sze lk ie  p rzybory  do jazdy konnej i p o w o z o w e j .

Na ostatniej wystawie łowieckiej w Poznaniu 
medal srebrny, najwyższa nagroda w dziale wyrobów 
siodlarskich.

rs* ie  i Bren,

* Cygara *
iiiiiiiiiiiiiiiin Importy Hawańskie mum mu

Papierosy i Tytonie
p ie r w s z o r z ę d n y c h  fa b ry k

poleca 160
w jaknajlepszych gatunkach i wielkim wyborze

J.Wlekliński, Poznań
w Bazarze

ul. W ilhe lm ow ska  10, narożnik ul. Nowej  
T e le fo n  3 2 5 9 .

inżynier
Poznań
u l. B ism arka 8-9 iuiot Telefon 3420

tal
z w o d u  i

materyałów instalacyjnych
Centralnecen tra lne w szelk ichO grzew ania

benzynow ekanalizacye m otoryk u rzan ie wodociągi gazow e
tow arówdla osóbsp iry tu sow e w ciao

Machiny dla rolnictwa i przemysłu
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— M ięso końskie i psie. W edle urzędowej s ta ty ­
styki zabijano w ostatn ich  siedm iu latach w Niemczech 
na spożycie corocznie 146/00 koni i 6.650 psów. Drożyzna 
m ięsa w trzecim  kw artale 1912 nie w płynęła zupełnie na 
ilość zabijanych zw ierząt tych rodzai. Psów najwięcej spo­
żywają w W rocławiu.

Spraw ozdanie z hand lu  nasion B. Hozakowski. 
Toruń. — Płacono za 50 k g  w partyach  j K.: Lucerna wolna 
od kan iank i 63—73, koniczyna czerwona krajow a 70—85, 
koniczyna b ia ła  świeża 75—115, koniczyna szwedzka świeża 
55—80, koniczyna chm ielowa żółta zeszłoroczna 26—34, 
inkarna tka rychła 27—32, koniczyna przelot pospolity  50 
do 65, rajgras szkocki (życica) 18—24, rajgras włoski (ży 
cica) 22 -  25, traw a kupkow a 65—70, traw a miodowa 25—36, 
tym oteusz 28—36, sporek 12—15, seradela 7—8‘/; , ta ­
ta rk a  b runatna  9—12, rzepik latow y 18—20, siem ie' ln ia ­
ne 15—18, gorczyca żółta 10—16, żyto św iętojańskie z wyczką 
zimową 13—15, wyczka zimowa 22—25, rzepa ścierni­
skowa długa lub okrągła 75—80, m archew biała, otarta, 
popr. 65—75, burak i olbrzym ie czerwone m am uty 16—18, 
buraki ekendorfskie żółte 17—18, burak i ekendorfskie czer­
wone 17—18, buraki półcukrowe najpożywniejsze 16—17, 
m ieszanki traw  i kon. na łąki m okre 48—58, m ieszanki traw  
i kon. na łąki suche 45 —54, ziem niaki fabryczne za proc. 
mączki w 50 kg  6a/„ ten.

Spraw ozdanie Związku handlow ego ziem nia­
kami w  Poznaniu. Po nieco więcej ożywionym  targu na 
ziem niaki w zeszłym  tygodniu , popyt znowu ustał.

Ceny za mokrą mączkę znowu chociaż o niewiele spadły, 
tak że zapotrzebowanie pokrywają mączkarnie bardzo ostrożnie. 
Płacą obecnie za procent mączki mniejwięcej 6 fen., zależnie od 
położenia stacyi kolejowej

Popyt na ziem niaki do jedzenia ustał także, ponieważ stacye  
pograniczne są ziem niakam i przeładowane.

Handel ziem niakam i do sadzenia nie rozpoczął się jeszcze.

Spraw ozdanie tygod n iow e z artykułów  pastew nych 
firm y Loebel Lewin, Poznań, z dn ia 1 listop. 19)3 roku. 
— N otuję: 1-a. m ą k ę  b a w e ł n i a n ą ,  podwójnie p rze­
sianą i odw łóknioną {55/60 proc. p ro te iny  i tłuszczu) z od­
staw ą w listopadzie po 9,— mk., z odst. w g rudn iu  aż do 
m aja 14 po 8,95 mrk. — I-a  m ą k ę  b a w e ł n i a n ą ,  n ie ­
miecki fabrykat, podw ójnie przesianą i odw łóknioną (38/42

proc. prot. i tł.) z odst. natychm iastow ą po 7,35 mk., z od­
staw ą w g rudn iu  aż do m arca 14 po 7,40 mk. — I-a m ą k ę  
z m a k u c h ó w  r y d z o w y c h  (38-42 proc. p ro te iny  i tłu ­
szczu) z odstaw ą w listopadzie aż do czerwca 14 po 6,60 
mk. — l a t  zw. odw łóknione m arsylijsk ie m a k u c h y  
z o r z a c h v  p o d z i e m n e j  (56 56 proc. pr. i tł.) z odst, 
w listopadzie aż do m aja 14 po 8,70 mk. ~  I-a  m a k u c h y  
k o n  o p n  e m ielone (’8/42 proc. p ro te iny  i tłuszczu) z odstaw ą 
w listopadzie po 5,85 mk., z odstaw ą w grudn iu  aż do m aja 
po 5,95 mk. -  I-a  m a k u c h y  l n i a n e  (38/42 procent 
p ro teiny  i tłuszczu) z odstaw ą natychm iastow ą po 7,40 mk., 
z odst. w g rudn iu  aż do kw ietnia 14 po 7,50 mk. — I-a m  a- 
k u c h y  p a l m o w e  (22/28 proc. prot. i tł.) z odst. na tych ­
m iastow ą po 7,50 mk., z odstaw ą w listopadzie aż do grudnia 
po 7,60 mk. — I - a  m a k u c h y  r z e p i o w e  (38/42 proc. 
p ro teiny  i tł.) z odstaw ą w listopadzie po 6,85 m k , z odst. 
w grudniu  aż do m arca 14 po 6,90 mk. -  I - a  m a k u c h y  
s e z a m o w e  (48/52 procent p ro te iny  i tłuszczu) z odstaw ą 
natychm iastow ą po 7,90 mk., z odstaw ą w listopadzie a i  do 
m aja 14 o 8,05 m arek. — I - a  m a k u - c h y  s ł o n e c z n i ­
k o w e  (46/f 2 procent p ro teiny  i tłuszczu) z odstaw ą w lis to ­
padzie po 7,10 mk. — I-a m ą k ę  z m a k u c h ó w  s ł o ­
n e c z n i k o w y c h  (46/52 proc. prot. i tł.) z odstaw ą n a­
tychm iastow ą po 7.50 mrk., z odstaw ą w g rudn iu  aż do 
m arca ) 4 po 7,60 mk. — I - a  m ą k ę  z g r o s z k u  „ s o j a "  
(46/52 procent proteiny i tł.) z odstaw ą natychm iastow ą po 
7,60 mk., z odst. w g rudn iu  aż -’o m aja 14 po 7,65 m k. — 
l  a o r y g i n a l n a  n a s z ę  , M a i z e n a “ z odstaw ą n a ­
tychm iastow ą po 7,35 m k , z odstaw ą w grudniu  aż do 
m aja 14 po 7,45 mk. — I a m ą k ę  r y ż o w ą  (24/28 p r 
Proteiny i tł.) z odstaw ą natychm . po 5,40 mk., z odstaw ą 
w grudniu  aż do kw ietnia 14 po 5,55 mk. — I-a p a s z ę  k u ­
k u r y d z o w ą  „H  o m c o“ z odst. natychm iastow ą po 7,75 
mk., z odstaw ą w grudn iu  aż do kw ietn ia 14 po 7,85 mk. — 
I-a o s p ę  ż y  t  n i ą z odstaw ą natychm iastow ą po 4,90 mk., 
z odstaw ą w g rudn iu  aż do m aja 1914 po 5,— mk. — I - a 
g r u b e  o t r ę b y  p s z e n n e  z odstaw ą w listopad, aż do 
m arca 14 po 5,05 m arek. — W szystko za 50 kilogram ów  
przy odbiorze najm niej 200 ctr. z jednego g a tu n k u  frańko 
P o zn ań ; franko innych stacyi odpow iednio taniej lub  drożej.

Sprawozdanie tygodniowe z nawozów sztucznych 
firm y Loebel Lew ina w Poznaniu, 1 lis topada 1913 roku. — 
S u p e r f o s f a t  w suchym  stanie, nadający się do wysiewu 
m aszyną do odstaw y na w iosnę 1914 r. po 171/ ,—178/, fen.,

za proc. kw asu fosforow. w wodzie rozpuszczalnego, frank/? 
w schodnich stacyi kolei państw.

S u p e r f o s f a t  a m o n o w y  w pokupnych  m ie­
szankach do odstaw y n a  w iosnę 1914 po 80 fen. za i  
proc. azotu i 18‘/4—181/,, fen. za 1 proc. kw asu fosforowego 
w wodzie rozpuszczalnego franko w schodnich stacyi kolei 
państwowej, obydwa artyku ły  za gotów kę z odliczeniem 
1 proc. skonta lub za kredytem  3-miesięcznym przy wol­
nej analizie.

S a l e t r ę  c h i l i j s k ą  z odstaw ą luty-m arzec 1914 
roku po 11,10 mk., z odstaw ą luty-m arzec 1915 po  10,95 
mk., z odstaw ą luty-m arzec 1916 po 10,95 mk. za centnar 
b ru tto  włącznie w orka frach tparita t Poznań za gotów kę 
netto.

T o m a s ó w k ę  z e  z n a k i e m  g w i a z d y  z odstaw ą 
w lipcu-grudniu  1913 po 25 fen. za kg. pr. kw asu fosforow 
w cytracie rozpuszczalnego frachtbasis Dtedenhofen, do 
stacyi położonych przy i n a  północ to ru  kolejowego 
K rzyż-Piła-Bydgoszcz frachtbasis R othe Erde, za gotów kę 
z odliczeniem l 1/, p rocen t skonta lub za kredytem  3-m ie­
sięcznym przy wolnej analizie. Dalej 10 proc. zniżki 
frachtowej od kosztów  przewozu i 16 mk. raba tu  za 200 
centnarów.

T reść .
K om unikaty  Zarządu Centr. Tow arzystwa Gosp. i to ­

w arzystw  filialnych: E gzam ina dla urzędników  i pisarzy 
gospodarczych. — U w agi z teory i i p rak tyk i (II), napisał 
Wł. W ielohorski. — Ja k  należy zestawiać deklaracyą podat­
kow ą ? napisał L. Nowacki. — Użycie nawozów sztucznych, 
napisał St. M ichalski. — Rozmieszczenie drzew i krzewów 
owocowych, oraz podkrzewów i zim otrwałych, zestawił Wi- 
W italis Urbanowicz. — Nowe książki. — W iadom ości b ie ­
żące i rozmaitości. — Ogłoszenia.

Czytelników naszych prosimy, aby za ­
mawiając cokolwiek podług inseratu w naszem pi­
śmie, powoływali się zawsze na „Ziemianina4* ‘̂ H l

S. OsntoaosRi
Teteioa 5170 Ml ̂  H g | | M | ( j  8 |  [. Teteion 5,70

(obok Banku Włościańskiego). 164

L. Kleslins Hast. Hedinser
Tel. 2068 Poznań to. Marcin 34

na miarą.
Ubrania salonowe i sportowe oraz futra.

W yborowa jakość m odnych m ateryalów i znakom ity krój zjednały 
mi znaczną liczbę w ybrednych odbiorców . —  Piśm ienne uznania 
za doskonałe w ykonanie leżą u mnie do łaskaw ego przeglądu.

wodociągi. 
Konallzocye. 
Ciepła wodo. 
Urządzenia 
sanitarne. 
Łazienki.

B I E L I Z N Ę  M E Z K Ą
TT KRAWATKI
| P  Oryginalne nowości — duży wybór

I Kołnierzyki :: Mankiety :: Trykotaże :: Skarpetki

;

St. Koźlicki
plac Wilhelmowski 3. Telefon Nr. 3008

1111111111,111,111,11 Koszule kolorowe i białe iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin
Zamówienia wykonuję w kilku dniach, do wyboru wysyłam  odwrotnie.

Fabryka broni i amunicyi
założona 1861

J. SPECHT
w łaściciel: WŁADYSŁAW SPECH T

Poznań 0 . 1, ul. Rycerska Nr. 3
Telefon 1338

Poleca 154

broń wszelkiego rodzaju
najnowszej konstrukcyi

własnego wyrobu i zagraniczni)
oraz wszelka amunicyą

w  najlepszych gatunkach.
Cenniki wysyłam gratis i franko.

Własne strzelnice i prochownia w miejscu.
fcxXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXZXXXXXTTTTTTTTTTrfe

iol
w yszły  następujące zeszy ta  i są 
do nabycia  w  naszej adm ini- 
stracy i:

1. Co zasiać, co posadzić? Prof. 
Dr. A. Sem połow ski.

2. W yczerpane.
3. Znaczenie buraka cukrowego 

w rolnictwie z 2 rysunkam i. 
W ojciech O tfinow ski.

4. Jak kupić konia? St.W otowski
5. Uprawa piasków. Prof. Dr- 

K arpiński.
6. Zwalczanie gruźlicy u bydła. 

Dr. I.. D obrzański.
7. Nadzór nad młócką. Inż. St. 

B iedrzycki.
8. Warunki opłacalności nawo­

zów sztucznych. K. Dulęba.
9. Rola żyje z 6 rysunkam i. 

W iktoryn  ła n  Zieliński.
10. W ady masła. T. Św iszczow ski 

Cena l zesz. z p rzesy łk ą  1,20 
3 zesz. 3,30 mk., 6 zesz. 6,10 mk., 
12 zesz. 11,20 mk.: zaliczką 30 
fen. drożej.

Artykuły pastewne 
i sztuczne nawozy
każdego rodzaju .

.\*ą° v

A*

Saletrę chilijski!
do natychm . odstaw y w w agonow ych 

i m niejszych ilościach polecam najtaniej.

OLIWY DO PŁUG ÓW  
PAROWYCH I MOTOROWYCH
SZNURY CO PRASOWANEJ SŁOMY

J. GROSSMANN & C9
POZNAŃ, WILHELMOWSKA 20 :: TELEF. 1162.

N agr. na 
Wyst. Przem . 

Poznań
1895

W Y L Ę G  A R K I N agr. na 
Wyst. Ogród. 

Poznań
1907

$ a r ł n r i l l « 3 a 4‘  1,0 drobiu oraz obrą-„aarroriusa C/Ui kolor d02nac«
DO KONI ' Tvdbi strzyżenia angielskie 
U  U  1X11191 maszyny pod gwar. Mk . 4 5 , —

do transportowania mleka 20 Itr. od Mk. 7,50. 
Centryfugi. — C hłodniki. — Ma&larki. 

g a sz e n ia  aparaty w użyciu bardzo praktyczne 
i niezbędne w każdym budynku po Mk. 7,50.

KONWIE 
DO OGNIA
H f  JJk / 5  R holenderskie do ważenia jakości zboża po Mk. 20,— oraz 
■W  A A  ^ 8  R zawartości mączki w kartoflach Prof. Reimanna po Mk. 35,—

LATARNIE podwórzowe do obór i powozowe para od Mk. 6,— 
począwszy.

Z i e t k i e w i c z & Mińc ik i ewi cz
Poznań, ul. Nowa 7/8. Telefon 3565. Bazar.
H auptnera wszelkie wyroby weterynarskic
n i E f E  * ogniem nieustającym do węgli, I  w y ś t^ o Z d  
r  l l i « E  koksu > antracytu od Mk. 19,— ■  w oisatyn  
oraz piece .naftowe, spirytusowe i e lek try czn e ."  19,2

Poznań

—  1296



ul. Bismarka 8 9 , 1 piętro
iiiiiiiniii Nr. telefonu 5198 "kx"""Władysław renger, Poznan,

Pierwszorzędny wiedeński zakład krawiecki
Krój i wykonanie artystyczne Materyały angielskie, francuzkie i krajowe w wielkim wyborze

Kim!
Oldenburgi 

i Westfalskie
ca 5— 6 miesięcy stare 

wyborowe
poleca

Dom. Konin
p. Neustadt b. Pinne.

„Cielni" Bonk Rolniczy
w Poznaniu

u l. S rk o ln a  11 (przy placu Piotra) 
poleca

S a le trę  ch ilijską
Superfosfat

Żużle Thomasa
(S te rn m a rk e )

Kainit i sól potasowa
w  pełny ch ladun kactł wagonowy cli 
-Mimmmiiiii

■ZBOZE — Kartofle i wszystkie
PRODUKTA ROLNICZE

k u p u ją  p o  n a jw yższych  cenach i s p rz e d a ją

sztuczne nawozy, węgle, nasiona i t. d.
Spółki pod nazwą:

Rolnik” Einkaufs- u. Absatzverein
99 Eingetragene Genossenschaft mit beschrSnkter Haftpflicht, 

należące do Związku Spółek Zarobkowych i Gospodarczych.

Czemu dziś już nie potrzeba 
studni kopać?

bo na zupełnie własne ryzyko i pod gwarancyą za dostateczną 
ilość wody, wewiercamy rure w ziemię, z której można wodę 
pompować bez ustanku. To chyba wystarcza? Najtańsze 
i najlepsze to studnie podług nowoczesnej techniki wykonane 
do wszelkich fabryk i gospodarstw od największych do naj­
mniejszych. Zakładamy wszelkiego rodzaju pompy i wodo­
ciągi. Także polecamy się do wiercenia w celach górniczych- 
a szczególnie do odnalezienia węgla brunatnego i mamy własne 
pola z węglem brunatnem bardzo tanio do sprzedania. 28

J. Kopczyński & Co., Poznań
Telefon 2041 ul. Półwiejska 20 (Halbdorfstrasse).

Polecam jako kupno okolicznościowe
Kilku por tucznych Butonów brylantowych

oraz kilkanaście sznurów

prawdziwych pereł oryentalnych,
które sprzedam po cenach niebywale nizkich.

pr- Na tyczenie dogodne warunki spłaty "W

St. Mańczak, Poznań
ul. Berlińska 7 Telefon 3 6 4 9

Fachowy od lat 30 prakt. złotnik, samodzielny od I89l r.

i*»xc»>rrcsna«si* u m ja n K g w e M ł

Węgle
wapno

d o  b u d o w li i na  n aw óz  
i  p ie rw s zo rzę d n y c h  k o p a lń

poleca

„Glebo Bonk Rolniczy
w Poznaniu

u l. S zko lna  11 (przy plaęu Piotra).

eiestrn —  
gospodarczeR

wykonuje

I
Kapelusze

z pierwszorzędnych fabryk
jak Habiga, Borsalino, Hiickla, Dermotta, 

Klenza.

Bielizno wszelkieso rodzaju.
Krauaty - Rękawiczki 

Walizki - Berki do podróży
poleca

w wielkim wyborze

Bolesław Hahn
w firmie B. Hahn

Poznań, Stary Rynek 73-74
w domu Banku Przemysłowców.

Parowniki Ventzkiego 
Śrótowniki Albion i Rapid 
Sieczkarnie Kriesla i Huscatego 
Wagi decymalne 
Tryery Mayera i Róbęra 
Sortowniki do kartofli 
Siekacze do kartofli 
Wialnie i młynki Roberą 
Lokomobile, młocarme, elewatory

Stefan Twardowski
Poznań, Stary Rynek 79. 163

_  j i m i m i
_ _ _ _ _ _  Fryderykowska 9.
iw ą ń w w w w w » w w v v w w w ifw w iiw w v w | 

Importl Hurtownie! Eksport I

Pierwszorzędny interes zbożowy

Roman Filisiewicz
Poznań, Fryderykowska 26

Najkorzystniejsze źródło zakupu artykułów 
pastewnych, nawozów sztucznych i nasion

Specyalność: Jęczmień i karto fle

Okulary i binokle
Lorgnons, lornetki teatralne, 
do polowania i podróży, ba­
rometry, termometry, lupy, 
cyrkle, lampki elekryczne, 
zapalacie, wodomierze oraz 
wszelkie artykuły optyczne

poleca w ogromnym wyborze

K. G re g e r  &  C9
właśc.: Kazimierz Greger

Poznań —  ulica Berlińska 20
T e le fo n  2750.

Dr. Roman May
Chemiczna fabryka w Starołęce pod Poznaniem

(stacya Luisenhain)

Kantor w Poznaniu, plac Wilhelmowski 18, 1 p.
(D om  P rzem ys ło w y)

poleca z gwarancyą zawartości:

Superfosfaty pojedyncze i amoniakalne
we wszelkich pokupnych mieszankach

Make z kości parowana lub odkleiona
Siarczan amoniaku — Mąkę z iu ł l i  Thomasa 

Kainit i wszelkie sole potasowe 
1W~ Saletrą chilijską i norweską 

Wapno azotowe Nawóz pod kartofle
Wapno palone i m ielone 

Fosforan wapna, mąkę mięsną i rybią do pasienia.

297 —



Specyalność:
Oświetlanie elektryczne pałocdei, eifl etc.

CENTRALE
wytwarzające światło elektryczne po cenie kosztu oświetlenia naftowego

buduje

intynier Wacław Łytirn ki
POZNAŃ W. 3

Nowa Ogrodowa 55 (Neue Gartenstrasse)
BIURO TECHNICZNE Telefon 1221

Adres dla depesz: INGENIEUR LYSINSKI —  POSEN 

Rachunek przekazowy: BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH — POZNAŃ

Telefony — Gromochrony — Dzwonki elektryczne.
Kosztorysy, przejazdy, rysunki i badania bezpłatnie.

Pierwszorzędne referencye! Gwarancya dziesięcioletnia!
Podług poniżej zestawionych danych można w przybliżeniu obliczyć cenę każdej instalacyi i tem samem jej wielkość —  dodawaiac 

lub ujmując procentualnie: ,
Kompletna centrala o wydajności ca 1500 świec z motorem zapędowym,

prądnicą, tablicą rozdzielczą i akumulatorami c a ...................................  3000,00
Powyższa bez motoru zapędowego c a ..........................................................  1500,00
Cena oświetlenia ubikacyi zależy od ilości dopływów do lamp (żarówek) —  przyjąć 

można na każdy dopływ 10 do 20.

W potoczeniu z elektrycznością -  automatyczne pompy, winiły, zapęd maszyn gospodarczych etc.

Kosztorys Kosztorys

Chętnie poświadczam Szanownemu Panu, że z założonego 
tutaj przez firmę Pańską oświetlenia elektrycznego jestem pod 
każdym względem zupełnie zadowolony. Wszystko funkcyonuje 
jaknajlepiej i jaknajdokładniej, przytem całe urządzenie nie drogie 
a nadzwyczaj przyjemne i wygodne. Jestem  Szanownemu Panu 
bardzo wdzięczny, że mnie Pan do tego namówił i żałuję tyiko, 
że się wcześniej na urządzenie oświetlenia elektrycznego nie 
zdecydowałem.

GOLEJEWKO, 20-go maja 1913.
(Podp.) Jan hr. Czarnecki.

rflniejszem zaświadczam, że w majątku moim Męskawola, 
zaprowadzone zostało oświetlenie elektryczne, przez biuro tech­
niczne firmy „Inżynier Wacław Łysiński" w Poznaniu.

Przeprowadzenie wszelkich robót jest bez zarzutu i śmiało 
firmę niniejszą polecić mogę jako uczciwą i wyspecyalizowaną 
w swoim fachu.

MĘSKAWOLA, 28-go maja 1913.
(Podp.) Zygm unt Józ. S iem iątkow sk i.

Niniejszem donosimy W. Panu, że prace przez firmę Pańską 
w domu bankowo-towarowym (jak założenie światła elektrycznego, 
siły motorowej i t. d.) wzorowo wykonane zostały, i nawet inne 
firmy przewyższają, tak, że możemy Pańskie przedsiębiorstwo 
Wielm. Panom obywatelom jako jedno z pierwszorzędnych go­
rąco polecić.

LIPUSZ, 14-go czerwca 1913.

BANK LUDOWY
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschrankter Haftpflicht 
(Podp.) B. R esch k e , St. G ackow ski, T. D unajski.

Inżynier p. Wacław Łysiński z Poznania założył w majątku 
moim Bieganowie stacyą elektryczną w październiku 1912 r. 
Stacya fnnkcyonuje od początku dobrze. Zaznaczyć muszę, iż 
kosztorys, wygotowany przez p. Łysińskiego był tańszym od kosz­
torysów, dostawionych przez inne firmy, tak w całkowitem zało­
żeniu stacyi jak i w sposobie wytwarzania światła.

Wykonanie jest pod każdym względem rzetelne. Na 
każdorazowe życzenie zjeżdza p. Łysiński lub jego zastępca bez­
płatnie na miejsce, celem skontrolowania instalacyi; podczas

NIEKTÓRE REFERENCYE:
każdej wizyty odbywa się egzamin człowieka zatrudnionego przy 
stacyi elektrycznej, który się w ten sposób choć niefachowiec co 
raz to lepiej w swym nowym zawodzie wykształca.

Najlepszą rękojmią za rzetelne i dobre wykonanie wszel­
kich robót instelacyjnych jest 10 letnia gwarancya, którą p. Ły­
siński przy zakładaniu swych stacyi elektrycznych daje.

Mogę zatem p. inżyniera Łysińskiego tak w mniejszych 
jak i większych pracach sumiennie polecić.

BIEGANOWO, 17. 6. 1913.
(Podp.) Edw ard G rabski.

Pan W. Łysiński założył w majątku moim Korzkwy stacyę 
elektryczną — światło elektryczne i to we dworze oraz budyn­
kach gospodarczych. Na życzenie p. Łysińskiego wystawiam Mu 
za wykonaną pracę następujące świadectwo:

1. Stacya elektryczna funkcyonuje od samego początku t. 
j. od 15-go grudnia 1912 r. do dziś beznagannię.

2. Stacya elektryczna wytwarza światło taniej jak inne 
centrale mi znane. Motor pędzi się benzolem.

3. Z zasięgniętych kosztorysów była oferta Pana Łysińskie­
go najtańsza.

4. Prace wykonał Pan Łysiński na czas, gładko i sumien­
nie. Monter i ludzie Jego prowadzili się wzorowo.

5. Na wykonane prace posiadam 10 letnią gwarancyę. 
Pan Łysiński dojeżdża i rewiduje moją centralę elek­
tryczną, informuje mych ludzi przypuszczonych do ob­
sługi centrali, ludzie moi są też tak wyszkoleni, iż do 
dzisiaj nie miałem żadnej reperacyi a światło funkcyo- 
nowało bez przerwy.

Jednem słowem mogę Pana Łysińskiego jako dzielnego 
inżyniera a na wskroś sumiennego człowieka wszystkim 
rąco polecić.

KORZKWY, 21-go czerwca 1913.
(Podp.) Artur Szenic.

go-

Odpowiadając na zapytanie Pańskie miło mi jest donieść, 
że z instalacyi światła elektrycznego etc. etc. wykonanej przed 
półtora rokiem, nadzwyczajnie jestem zadowolonym. Wyszystko 
obmyślone dokładnie, tak aby i jaknajtaniej i jaknajlepiej wy­
padło, a wykonane sumiennie, powiem nawet z precyzyą, fnnk­
cyonuje doskonale.

To samo mogę powiedzieć i o telefonach domowych, które 
chociaż uchodzą za rzecz łatwo się psującą, działają od blizko 
trzech lat tak samo, jak nazajutrz po ich wykończeniu.

Upoważniając Szan. Pana do powołania się na powyższe 
moje zdanie o robotach, wykonanych przez Pańską firmę u mnie, 
przesyłam wyrazy szacunku i poważania.

MARCHWACZ, 9-go lipca 1913.
(Król. Polskie).

(Podp.) W acław  N iem ojow sk i.

Pan Wacław Łysiński z Poznania odnowił i przerobił u mnie 
instalacyę elektryczną. Projekt pana Łysińskiego ustawienia 
w tym celu motoru naftalinowego, połączenia tegoż z  sieczkarnią, 
śrótownikiem, mleczarnią i wodociągiem, zmniejszenia bateryi i za­
mienienia żarówek na lampy metalowe i metalizowane okazał 
się bardzo praktycznym. Ódnośne prace wykonane zostały 
z wielką znajomością rzeczy, prawdziwą sumiennością i poczuciem 
artystycznem. Pana Łysińskiego mogę każdemu gorąco polecić.

W SIEMIANICACH, 21-go lipca 1911.
(Podp.) A lex a n d er  hr. S zem b ek .

Pan Wacław Łysiński z Poznania zakładał u mnie cen­
tralę elektryczną pędzoną motorem naftalinowym.

Z całej instalacyi jestem bardzo zadowolony, wszystko 
funkcyonuje bez zarzutu i jak dotąd nie ma żadnych braków. 
Na życzenie p. W. Łysińskiemu poświadczam, że wszystkim 
swem zobowiązaniom w całej pełni zadość uczynił — prace wy­
kończone były punktualnie i akuratnie i zatrudniał ludzi spokoj­
nych i sumiennych. Pan Łysiński nie tylko że wyuczył kowala 
prowadzenia motoru, ale przejął sam nadzór nad całym zakładem 
na przeciąg 10 lat.

MARCINKOWO, 8. 8. 1913.
(Podp.) K. żaczyńsk i.

Wielmożnemu Panu Łysińskiemu donoszę uprzejmie, iż 
z założenia przez Niego połączeń telefonicznych na folwarki ca. 
10 kilometrów jestem w zupełności zadowolonym, co na życze­
nie chętnie poświadczam.

ROSSOSZYCE, 2(3. 8. 1913.
Z poważaniem 

(Podp.) P io łr  hr. S k órzew sk i.
Pod  red ak cy ą  i nakładem  Dr. W acław a S w inarsk iego  .Z a  red ak cy ą  odpow iedzia lny : Dr. W acław  S w inarsk i w  Poznaniu . — C zcionkam i D rukarni D ziennika Poznańskiego.


